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Dnia 1 m aja 1917 r.
Rozbicie się ataków  francus- 

ich dokonanych w celu przeła 
lania frontu w okolicy Reims 
nadzwyczaj wielkie s tra ty  za- 

hwiały w iarę francuskich wojsk, 
ozem się przekonano z zeznań 

ńców.
Skonstatowano, że bitw a w 

ijniu 27.4 była jedną z najbar- 
ziej zaciętych, przyczem nie- 
rzyjaciel poniósł wielkie s tra ty  

ostatnich togodniach.
Na polach bitwy w Artois, 

r ad Aisne'ą i w  Szampanii do­
konały się obecnie wypadki 

ciej historycznej doniosło- 
oi. Bitwy w  dniach 16, 17, 
3 i 24 kwietnia, a szczególnie 

^3, mają gigantyczne i wielkiej 
*'agi znaczenie dla Niemiec w  
h walce o byt. Naród nie- 
iecki może z zupełną ufnością 

atrzeć na wynik tych olbrzy­
mich zapasów i zachować wdzię- 
znośó dla swoich walecznych 
у nów.

1 m aja wieczorem.
Pod Arras, nad Aisne'ą i w 

Szampanii pomyślna dla nas 
w alka działowa. Pod Lens, Mon- 
chy i Fontaine (Artois) oraz w 
Zuku Cerny rozbiły się angiel­
skie i francuskie ataki.

Ze Wschodu nic nowego.
— o —

Ś w ię to w a n ie  I m aja.
WIEDEŃ. 2.5 (BK.). Podług do 

niesień uroczystości 1 n i ; t  p m  
szły spokojnie w całej mon ar eh j /  
austro węgierskiej.

F fiam festacye s o c y e l i -  
stycam e.

MIEDEŃ. 2.5 (BK.). W wiedeń 
skini okręgu miejskim odbyły się 
wczoraj 22 zgromadzenia ludowe, 
zwołane Drzes zarząd partyi soc ja l­
no-demokratycznej z porządkiem 
dziennym: „Pierwszy maj i pokój 
światowy ”. Zgroipadzenia te po­
wzięły rezolucye zalecone przez 
Zarząd partyi.

W es-mii r o sy jsk ie j .
PETERSBURG. 2.5 (BK ). Peters- 

burska Agency a Telegraficzna do­
nosi: Kongres di legatów armii ro­
syjskich stojących na froncie nie­
mieckim postanowił, iż żołnierkom 
zarówno w koszarach, jakoteż poza 
służbą należy się zapewnienie zu­
pę nej wolności, zezwolenie na no­
szenie cywiiiego ubrania ora z, że

należy skasować instytucyę <: rdy 
nansow i 01.hutników.

W z »kończeniu kongresu przyby­
ły z Lontu Zichodriego generał 
Harko wypowiedział mowę, w k tó ­
rej posłom życzył pomyślnej pracy 
i wzywał do podjęcia działań, któ- 
reby p 0 2  w., i iły w pełni utrzymać 
mjłiti.raą moc armii rosyjskiej.

Gant-rai Harko omawiał następnie 
szczegóły wielkich walk na froncie 
ang elsko ■ francuskim, gdzie jego 
zdaniem iaicyatywa działania wo- 
j irnego wydarta została z iąk  po­
bitych Niemfów.

W  końcu Hürko wzywał żołnie­
rzy do uczynienia wszystkiego co 
możliwe, by uniknąć jarzma znie­
nawidzeni go wroga,
W o b s w t e  k an ir fE w ssS u ey5,

PETERSBURG. 2.5 (BK.). Peters, 
burska A gencja  Telegraficzna do­
nosi: Rząd prowizoryczny oświad­
czył, iż obecny garnizon petersbur­
ski nie będzie zmieniony ani woj­
ska j*go odesłane na front- W ten 
sposób rząd będzie przygotowanym 
na stłumienie w każdej chwili ja- 
k ie jk tlw L k  próby kontrrewolucyi.
Z w ią se k  o f ic e r s k i  w  R ósyi.

PETERSBURG. 2.5 (BK ). Peters 
burska Agencya Telegraficzna do­
nosi: W' Petersburgu został utwo­
rzony powszechny związek ofice­
rów armii i floty, celem przepro­
wadzenia recrganizacyi naczelnego 
dowództwa i armii na nowych pod­
stawach oraz aby wzmocnić i pod­
nieść sprawność bojową wojsk, a 
przez to doprowadzić do zwycię­
stwa.
O dezw a K om itetu  w y k o n a w ­
c z e g o  r o b o tn .  i ż o łn ie r z y .

PETERSBURG. 2.5 (BK.) (P.T.A.). 
Komitet wykonawczy robotników i 
żołnierzy kazał dziś w mieście wy­
wiesić następujące wezwanie;

„Wczoraj zdarzyło się w stolicy 
kilka smutnych wypadków. Niezna 
jomy młody człowiek zabił genera­
ła Kasztalińskiego, do grupy mani­
festantów politycznych na Wasilew­
skiej wyspie strzelano i rzucano 
bomby. Kilku ludzi, którzy się po­
dali za członków komitetu ludowe­
go aresztowało właściciela ziem­
skiego, Łodzieńskifgo, a drudzy 
nieznajomi zdzierali szlify oficerom.

Tylko waryaci lub nieprzyjaciele 
narodowej swobody mogli takie 0- 
bcrzjijące rzeczy zrobić, które mo- 
gó zocnydzić rosyjską rewolucyę.

Komitet ludowy wykonawczy po­
tępia tego rodzaju czyny i wzywa 
wszystkich obywateli, aieby je u-

daremnisli, bo takie czyny wywu- 
łują anarchię i powodują ‘ rozkład
sił rewolucyjny* h.
Ä if s t r o - W ę g r f , a  M e k s y k .

WIEDEŃ. 2.5 (BK.). Szef sekcyi 
w lnmisteryniu spraw zewnętrz­
nych v. FI i to w ndał się wczoraj do 
przedstawiciela Meksyku w Wie­
dniu, Leopolda Ortiz i złożył mu w 
imieniu swego rzą iu  najgorętsze 
życzenia z pow cdi uroczystego ob­
jęcia nrezydentury Meksyku przez 
gen. Carrarzę.

K o n f i s k a t a  c k r ę t ó » .
WASZYNGTON. 2.5 (BK.). Se- 

nat jednogłośnie powziął rezolucyę, 
upoważniającą rząd do skonfisko­
wania nieprzyjacielskich okrętów, 
znajdujących się w portach Stanów 
Zjednoczonych.
Z atep ien l®  o k r ę t u  a m e r y ­

k a ń s k i e g o .
LONDYN. 2.5 (BK.). Biuro Reu­

tera donosi: Amerykański parowiec 
„Vrscuum” został zatopiony przeż 
niemiecką łódź podwodną.
P o g w a ł ć ;  n ie  n e u f r s l a o ś c i  

Hoiandyi.
HAGA. W  nocy z 29-go na 30 ty 

kwietnia miasto holenderskie Zie- 
rikzee w prpwincyi Zeeland obrzu­
cone zostało bombami z ręki lotni­
ków bliżej nieznanych. Trzy osoby 
zostały zabite. Straty materyalne 
są znaczne. Niez?licznie wszczęte 
dochodzenia wykazały, że bomby 
są pochodzenia angielskiego.

R ozruchy w S « i v S e b a -  
s t i a n o .

BERNO, Dzienniki lyońskie do­
noszą z San-Sebastisno: Po odbyciu 
się zgromadzenia ligi antyniemieckie 
doszło do rozrnchów ulicznych. Gru­
py przyjaźnie usposobione wzglę­
dem Niemiec zainscenizowaiy ma­
nifestację na rzecz zachowania neu­
tralności. Pomiędzy obu stronami 
wywiązały się bójki. Wiele m ani­
festantów ar.sztowanych zostało 
przez policyę.
E m ig ra cy a  z ie m ia n  * Rosyl.

SZTOKHOLM. „Utro Rossii” kon­
statuje, że emigracya z Rosyi poza 
granice państwa wciąż rośnie. Prze- 
dewszyskiem wyjeżdżają z Rosyi— 
nisze dziennik—właściciele m ająt­
ków, którzy starają się swe mająt­
ki już to sprzedać, już to oddać w 
dzierżawę chociażby za niską opła­
tą. Wyjeżdżając zagranicę starają 
się oni zabierać ze sobą gotowiznę, 
lub te ł  przekazać ją do banków 
zagranicznych, w pierwszym rzę-
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H stu dwudziestą szóstą r o c z n i c ą  
Konstytucji 3-ga Maja.

O wiosno! w lazurze podniebnym  płynąca,
Z promieni utkana złocistych —

0  wiosno! królewno, nadzieją gorąca,
Tajem nic skarbnico ognistych!

Ty n iegd yś  nad Polską, spowitą w mgieł zwoje, 
Płonęłaś  jutrzenką w błękicie, —

1 w naród pó łsen n y  sączyłaś wiar zdroje,
Zapału potęgę  i życie.

Nad światem mrok g łuchy roztaczał swe chmury. 
C iem noty  ciążyły kajdany, —

Dla Polski Maj błysnął: Orzeł białopióry
Wzniósł sztandar w olnością  utkany.

Z przesądów n iem ocy, z bezczynu mogiły, 
Majowym zbudzony odd ech em ,

Podźwignął się naród, w jedności kuł siły,
Pieśń brzmiała zmartwychwstania ech em .

O wiosno! m łodością  w ieczystą  kwitnąca,
O snuta w marzenia i czary —

Zwróć dzisiaj na Polskę  ożywczy blask słońca,
I w sercach zarzewie w znieść  wiary.

D o ś ć  bólu i męki! niech wieniec  cierniowy  
Przestanie kaleczyć nam skronie — 

Skru szym y wrzeciądze, stargam y okowy,
Gdy bratnie skojarzą się dłonie.

O wiosno! jak n iegdyś koroną sw obody  
Praojców wieńczyłaś nadzieje,

Tchnij iskrę zapału, miłości i zgody,
Niech Polsce Maj szczęścia  jaśnieje.

MARTA JANINA.
Lublin, Maj 1917 rok.

dzie am erykańskich . Rząd w praw ­
dzie nie daj» n ikom u pozwolenia 
na wywóz pieniędzy rosyjskich po­
za granicę, jednakże  emigranci o 
m ijają  ten  przepis prawa i zabie­
rają  ze sobą w drogę znaczne za­
pasy gotówki oraz papierów w arto ­
ściowych.

R e o r g a m z io y a s  a r m i i  r o ­
s y j s k ie j .

BERNO. „C oniere  de ll i  Sera” 
donosi z P e ttrsbu rga :  Położenie w 
Rosyi je s t  nadt I wielce zawikłane. 
Byłoby błędem nie do przebaczenia 
zapoznawać te w szystk ie  uchybie­
nia oraz kroki niestosowne, k tóre  
popełnione zostały podczas prowa­
dzenia wojny. Rząd gorączkowo 
jes t  za ję ty  przeprowadzeniem reor- 
ganizacyi w armii. Były m inis ter  
wojny Poliwanow ma się udać do 
kw ate ry  głównej w roli stałego 
przedstawiciela rządu. Rezultatem 
długiej podróży było usunięcie z 
zajmowanego s tanow iska  23 gene­
rałów oraz 145 oficerów.
Z m ia n y  w  d o w ó d z t w i e  r o ­

s y j s k i m .
MALMOE. Generał Baratow. wódz 

naczelny w ojsk  rosyjskich, działa­
jących w Persyi, odwołany został 
ze s tanow iska  swego. Naczelne 
kierownictwo nadw szys<kiem t woj­
skam i rosyjskiem i, dziełającemi na 
Kaukazie i w P irsy i  powierzone 
zostałe generałow i Judeniczowi. 
W szyscy członkowie b. domu ce­
sarskiego, a w pierwszej linii w iel­
cy książęta, w ykreślen i zostali z 
l is t  rosyjskiego korpusu  oficer­
skiego.
M ięd zy  n a r  s i ł o w y  k o n g r e s
s o c y a l i s t y c z n y  w  S z t o k ­

h o lm ie .
BERLIN. „Vor* ä r ts"  ogłasza za­

proszenie Biura Międzynarodowego 
socyalistycznego na  kongres s o c ja l ­
no dem okra tyczny  w Sztokholmie. 
W  zaproszeniu powiedziane: Na po­
rządku  dziennym  zna jdu je  się roz­
ważenie s y tu a c j i  m iędzynarodowej. 
Rozdział głosów dokonyw ać się bę 
dzie w edług  dotychczasow ej reg u ­
ły dla kongresów  m iędzynarodo­
wych. Zapr- szenia do przyjęcia u- 
działu w sprawach kon erencyi bę­
dą rozesłane również do party i 
m niejszości w państw ach wojują 
cych.

N o r w e g i a  u z n a je  
n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i .

— o —

Z Petersburga donoszą, że rząd 
norweski prosił posła rosyjskie­
go w Chrystyanii o złożenie 
rządowi tymczasowemu w yra­
zów sympatyi z powodu dekla- 
racyi w sprawie polskiej.

Norwegia byłaby wobec tego 
pierwszem państwem neutral- 
nem, które dorzuca głos swój 
w kwestyi niepodległości Polski, 
uznanej dziś przez strony woju­
jące, t. j. koalicyę i mocarstwa 
centralne.

Pierwszy rozbiór Polski, do­
konany bez najmniejszego oporu 
zbrojnego, bolesnym odbił się 
jękiem w sercach wszystich szla­
chetnych mężów Rzeczypospoli- 
ej, która „stała się własnych 
łędow i obcych zaborów smut- 

' ą ofiarą“. Zdawano sobie spra- 
- ę że, „kraj padł łupem, a oby­

watele zostali, wzgardą okryci“, 
że aby uchronić ten kraj od dal­
szych nieszczęść należy bezzwło­
cznie przystąpić do przebudowy 
całego organizmu państwowego. 
Zrozumiano, że aby ten orga­
nizm był silny musi się opierać 
nie na jednej klasie wyłącznie, 
ale na szerokich warstwach ca ­
łego narodu i że władza wszel­
ka, aby była trwałą i potężną z 
woli tegoż narodu również wy­
pływać powinna. Przeto też jeśli 
wszystkie warstwy narodu mają 
być powołane do prac i ofiar na 
rzecz Ojczyzny, to muszą one 
korzystać z pełni praw obywa­
telskich.

W myśl tych zbawiennych 
pragnień ratowania kraju od zgu­
by za pomocą natychmiastowych 
reform, przystąpiono do obrad 
Wielkiego Sejmu 4 letniego, re ­
zultatem których była Konstytu- 
cya 3 Maja 1791 r. Obrała ona 
bezrząd, ad, a kładła zdrowe 
p o d w a l i n y  do podźwig- 
nięcia kraju z upadku i wskaza­
nia mu dróg, wiodących ku od­
rodzeniu. Twórcy tej wiekopom­
nej Ustawy wydobyli z serca 
swego wszystko co mieli najle­
pszego, co wykazywało im mą­
drość i zacność narodu polskie­
go i wyśpiewali wielką, na świa. 
cały głośną pieśń wolności, na |

poszanowaniu prawa opartą. Nie­
zbadane wyroki nieba nie pozwo­
liły nam tej Ustawy w życie 
wprowadzić. Ale ten czysty, szla­
chetny wysiłek, wielkich przod­
ków naszych, poczęty w imię 
najświeższych haseł, nie poszedł 
nigdy w zapomnienie. Stał się 
on narodową skarbnicą, z której 
od 126 lat nie przestajemy czer­
pać moc ducha dla siebie i siłę 
do wytrwania. Ta wielka pamiąt­
ka narodowa, pamiątka myśli i 
serca polskiego krzepiła i krzepi 
wciąż znękaną duszę naszą i na­
kazuje jej umacniać się, wal­
czyć i wierzyć.

To też, idąc za przykładem 
lat ubiegłych, kiedy nasi ojcowie 
ze czcią wspominali dzień 3 go 
Maja uczynili go świętem naro­
dowości—dajmy wyraz, że i my 
go za takowy uważamy, że z 
dróg, wytkniętych ręką twórców 
Konstytucyi 3 Maja nie zboczy­
my, że w tym wielkim dniu nie­
złomnie stoimy w zbiorowej swej 
woli przy spełnieniu najświęt­
szych naszych dążeń narodo­
wych, że podejmujemy prace 
wielkich naszych przodków i nie 
spoczniemy dotąd, dopóki nie 
ujrzymy dnia zupełnych wyzwo­
leń naszych.

To też w tym dniu, oderwt 
od codziennych zajęć i trosk na- i

sz y ch ,  z e sp o le n i  d u c h e m , daju,» 
w y r a z  te j  p r a w d z ie ,  że ż y j e d l  
że j e ś l i  n a s z e  p r a w a  do niepoi.  
le g łe g o  b y tu  są n ig d y  nie  p n , -  
d a w n io n e ,  to  d o ść  w  n a s  j#, „ 
s iły , a b y  po te  p r a w a  sięgnąć F 
za  w s z e lk ą  c e n ę  j e  zdobyć, с

Lubelskie Towarzystwo Игй 
towe Miejskie.

Na zebraniu ogólnem w d n i  
kw ietn ia  1917 r. było 171 osób, i 1 
prezentujących 259 głosów. Na pr, 1 
wodniczącego zaproszono p. sędzi 
go Dominika Kochańskiego, ktt \ 
ze swej strony  powołał na asesoil  ̂
pp. Edwarda Kołaczkowskiego iBi 1 
narda Głowińskiego, a na sekret 
rza p. Stanisław a Żarskiego, tipi ' 
wozdanie Dyrekcyi za r. 19161 
twierdzono f z  czystego dochodu, i 
siągniętego w tym że roku w snu < 
rb. 6338 kop. 90, po potrąceniu! , 
mogące przypadać do uiszczeniap ' 
da tk i i opłaty skarbowe sum y \ ' 
241 k. 4, przeznaczono: na rzecz к 
sy pomocy i przezorności dla st . 
łych urzędników  T-wa rb. 481 k.* 
na g ra ty f ik a c ję  dla tychże urzęd: 
ków i ofieyalistów T wa rb. i i i  
na am ortyzacyę wartości mebli г 
424, na am ortyzac ję  wartości dr 
ków rb. 50, na zabezpieczenie ewe : 
tualnej przewyżki p-ocentu od s 
m y rb. 200.000, podniesionej л u 
bełskiego Oddziału Banku pańsb 
pod zastaw  papierów procentowy 
kap ita łu  zasobowego—rb. 3000, ci 
ko witą zaś re tz tę  czystego dochoi 
w sumie rb. 1042 k. 17 postanowi 
no przeznaczyć na cele filantropi): 
w połowie dla ludności chrześcia 
skiej, a w  drugie j połowie dla lu 
ności żydowskiej m ias ta  z pozos: 
wieniem dyspozycyi rzeczoną sur 
—Dyrekcyi Towarzystwa.

W nioski Dyrekcyi w przedmioc 
środków, m ających  uchronić T ł  
od s tra t  przy ściąganiu zaległy 
ra t  od pożyczek w całości zatwie 
dzono, a tem  sam em  upoważnić: 
Dyrekcyę do w yjednania  w drodi 
właściwej uzupełnienia  ustwai 
T-wa w ten  sposób, iżby ustanowi 
ny w a r t  70 praw a Hypotecznego 
r. 1818 m aksym alny  3 letni termi 
dla uprzyw ilejow anych zaległy 
procentów, przedłużony został . 
s to sunku  do zalegających podcz: 
toczącej się wojny od pożyczek T-v 
co najm nie j do lat czterech. Jedn 
cześnie zatwierdzono ułożony przt 
władze T-wa nowy wzór zbioru ol 
jaśn ień  i w arunków  licytacyjny« 
przy sprzedażach przymusowy«! 
prowadzonych w poszukiwaniu z 
ległych ra t  od pożyczek T-wa.

P ro jek t e ta tu  w ydatków  na ro 
1917 zatw ierdzono w sum ie rb. 2 7 80«

Co do wyborów: wychodzącego 
kolei dyrek tora  p. B ernarda  Meyei 
sona wybrano ponownie przez akii 
macyę, następnie  p. A leksandra Ъ 
wadzkiego, k tó ry  w m yśl § 59 t 
s taw y T wa, wobec zrzeczenia s: 
dotychczasowego dyrek tora  p. W l  
ława Bajkowskiego, powołany ь 
sta ł  w g rudn iu  roku zeszłego t 
pełnienia jego obowiązków—wybri 
no na dy rek to ra  większością 1‘ 
głosów, pr/syczem największą f 
nim  ilość głosów otrzvtoali: p. Alei 
sander  W yszyński 65 i Bronisła' 
Kochanowski 8.

Na zastępcę d y r e k tu a  w miejst 
wychodzącego p. AT sandra  Zi 
wadzkiego wybrano ^rzez akiami 
cyę p. A leksandra  W yszyńskiego.

Wreszcie dopełniono wybów 3 < 
członków Komitetu Nadzorczego, 
mianowicie: wybrano wychodzącej 
z kolei p. Aleksandra Zawadzkiej 
przez aklamacyę, zaś p. Wacła* 
Bajkowskiogo 178 g ł i p. Karo* 
Szniersztajna 148 gł., zyczem  № 
większą po nich ilość głosów  otrzi 
mali: p. d r Zajdenman 49 i p. Sb 
Finkelsztajn 47.
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W e z w a n i e ! !
,[Яа Polską Macierz— па polski lud“.— 
Rozgłośnem ech em  brzmi to wezwanie;  
Czuwajcie bracia! Zbliża się  cu d  
1 z mroków nocy s łoń ce  powstanie!  

—o—
Bo przez lat tyle naród nasz żył 
W ciągłej i krwawej, ciżkiej niewoli, 
Lecz nie postradał m o c y  ni sił,—  
Duch w nim pozostał d aw n y— sokoli! 

— o —
Więc dziś, gdy 3-ci zaświtał Maj, 
ft Polska rwie już niewoli pęta , —  
To wszyscy sp o łe m — nasz cały kraj 
Wspomni o dniu tym w ielk iego święta! 

— o —
Bo wszak kocham y praojców trud, 
Co wznieśli biały sztandar sw obody  
I szli z okrzykiem: „Niech żyje lud!“ — 
Szli dla idei — na krwawe gody... 

— o —

I U czcij my zaterr, bracia, ten dzień,
’ Gdy dzwon Rocznicy na czyn uderzy, 
. Gdy s łoń ce  mroków rozproszy cień... 
, „Macierz dla Polski--my dla Macierzy!” 
i —o—
1 I stańm y spo łem  u złotych wrót 
1 Świątyni W iedzy —  i schylm y głowy!

„Na Polską Macierz na polski lud 
", N iesiem y złożyć dar narodowy!”

J A N  P IQ N A N .
\ L ublin , 1 V 1917 r.

w Zamościu.
(Koresp. własna „Głosu Lubelsk.”).

IV.
Wobec małego ożywienia dysku- 

syi p. WiL oński z-irócił się do ze- 
' branych z wezwaniem o zabieranie 
głosu i wypowiadanie swoich myśli, 
aby w ten sposób wprawić się do 
dyskutowania na zebraniach kółek 
rolniczych; następnie zaprojektował 
wybranie pizez zjazd z pośród m ło­
dzieży obu płci komisyi, która łą ­
cznie z komisyą, zapoczątkowaną w 
celu uruchomienia kółek rolniczych, 
ssajęła by się tworzeniem związków 
młodzieży.

Projekt p. Wilkońskiego poparty 
został przez p. Jabłońskiego, który 
w swojem przemówieniu wyszedł 
z założenia, że jaką będzie mło­
dzież polska, taką będzie Polska.

P, Kowalczyk gorąco namawiał do 
zakładania po w siach  bibliotek, o- 
piekę nad Którymi rozciągnęła by 
m łodzież.

Zjazd przyjął wniosek tworzenia 
związków młodzieży przy kółkach 
rolniczych i myśl zakładania po 
wsiach bibliotek.

Bezpośrednio po uchwaleniu wnio­
sków powyższych przystąpiono do 
wyborów.

Do komisyi Kółek Rolniczych po­
wołano: pp. J. Wyszyńskiego, dr. 
Bogucką, Piotra Jabłońskiego, Ka­
zimierza Dziubę z Nowego Miasta, 
Antoniego Najdę, Jana Adamowi- 
c*a, Józefa Dygodę, Antoniego Ry- 
?yka, Jana Machołka. Kazimierza 
Dziubę z Sitańca.

Do komisyi związku młodzieży 
wybrani zostali:

Pp. Julia Adamowicz, Bronisława 
Najdówna, Ignacy Zieliński, F ranci­
szek Rzemieniuk, Józef K apuściń­

ski, Bronisław Zakrzewski, Jan %o- 
chniak.

Zjazd polecił obu komisjom nie­
zwłocznie przystąpić do pracy.

Na wniosek p. Grabowskiego, po­
pierany przez pp. Wilkońskiego i 
Smolińskiego zjazd uchwalił utwo­
rzyć w Zamościu posadę instrukto­
ra objazdowe go dla kółek rolniczych, 
przyczem zdecydowano prosić Ko­
mitet Ratunkowy o asygnowanie 
na ten cel rb. 1000 rocznie i przy­
jęto zasadę, że każdy z podkomite­
tów gminnych obowiązany będzie 
płacić po rb. 50 rocznie.

Znajdujący się na porządku dzien­
nym referat p. Fejfra o robotach 
wiosennych w ogrodzie nie był wy­
głoszony z powodu nieprzybycia na 
zjazd rtferata.

Referat zaś p. inżyniera Korncbi- 
sa: o odbudowie wsi polskiej, z po­
wodu spóźnionej pory nie został 
dokończony i odłożono go do spe­
cjalnego zebrania. 

v Przed zamknięciem zjazdu prze­
wodniczący będąc wyrazicielem o- 
pinii zebranych, gorąco podziękował 
prelegentom za pogadanki i wszech­
stronne oświetlenie poruszonych na 
zjeździe zagadnień. Zebrani serde­
cznie żegnali prelegentów, prosząc 
o odwiedzenie Zamościa w najbliż­
szej przyszłości.

W czasie trwania zjazdu wielu 
bardzo słuchaczy zaprenumerowało 
„Przewodnika Kółek Rolniczych” 
„Strzechę” i nabyło broszury popu­
larne, przewiezione przez pp. in­
struktorów T wa Rolniczego.

Zjazd kółek rolniczych w Zamo­
ściu, a głównie przemówienia wło­
ścian i nastrój, panujący na sali, 
we wszystkich obecnych budził o- 
tuchę i nadzieje .na przyszłość, że 
włościanin polski zrozumiał się być 
obywatelem kraju i uświadomił so­
bie ciężące na nim obowiązki. Li­
chwę ły powzięte samorzutnie przez 
zjazd dają wyraźny wskaźnik kie­
runku pracy, tym, którzy stanęli na 
martwym punkcie i odsunęli się od 
pracy z ludem. Włościanin polski 
bierze się do pracy i rozumie ko­
nieczność tej pracy, aby zapewnić 
sobie głos w Wolnej Ojczyźnie — 
rozumie, że niewiecowanie, lecz cięż­
ka praca na zagonie może zapewnić 
mu byt, a tem samem utrwali go 
w posiadaniu tej ziemi, której jest 
prawym dziedzicem-gospodarzem.

Zjazd kółek rolniczych w Zamo­
ściu był je dnem z tego rodzaju ze­
brań, o celowości których nie trze­
ba dowodzić, jedynie należy dokła­
dać starań, aby podobne zjazdy jak 
najczęściej w różnych zakątkach 
naszego kraju odbywały się.

W zakończeniu zaznaczyć muszę 
nieobecność na zjeździe przedstawi­
cieli duchowieństwa i posiadaczy 
większej własności. Krzywda im się 
tylko stała, gdyż niewątpliwie z 
obrad zjazdu to dużo korzyści dla 
siebie samych wynieść by mogli, 
gdyby chcieli...

A włościanie polscy na zjeździe 
dn. 21 i 22 kwietnia w Zamościu 
dali wyraz swojemu odczuciu łącz­
ności ogólno-narodowej, ziożeniem 
doraźnej ofiary dla najbiedniejszych 
st. m. Warszawy samorzutnie zapro­
testowali przeciwko sztucznie wy- 
krajanej z ziem polskich Chełm- 
szczyźnie.

X-ski

Nie skąpmy ofiar 
na Macierz Szkolną.

2 Utnij І 8ЙВД.
Dziś t. j .  w czwartek dnia 3-go Maja po 

południa speepałne przedstawienie; dane bę­
dzie sztuk» I. J. Kraszewskiego (Bolesła- 
wity) 3 go Maja" charakteryzująca w nie-

a

Л.
Franciszek Swieżawski

Właściciel dóbr Hadłubiska ziem i H rubieszow skiej
o p a trzo n y  Św. S ak ram e n ta m i  po długich  i c iężk ich  c ie rp ien iach  

z m a r ł  dnia  I-go m aja  1917 r .  p rzeżyw szy  la t  72.
W nieobecności jedynej córki, zięcia i wnuków pozostała rodzina 
zaprasza krewnych, przyjaciół, znajomych i życzliwych pamięci 
zmarłego na nabożeństwo żałobne w kościele po-Kepucyńskim w 
sobotę dnia 5-go maja o godz. 11 ej rano oraz na wyprowadzenie 
zwłok zaraz po nabożeństwie tymczasowo na cmentarz miejscowy. 

Zgodnie z wolą zmarłego uprasza się o nieskładanie wieńców.

zwykle barwny sposób społeczeństwo 
ówczesne, przedstawienie poprzedzi słowo  
wstępne; początek o godz. 3-ej. W ieczo­
rem piękna operetka „Polska krew”. Z o* 
bydwóch tych przedstawień dyrekeya prze­
znacza 25 proc. na Macierz.

— W piątek operetka „Gri-Gri”.
— W sobotę po południu po cenach zni­

żonych operetka J. Straussa: wieczorem  
wznowienie doskonałej komedyi St. Kozłow-- 
skiego „Medal 3 go Maja”.

T e a t f  „Й І іп їя іе і і* « “ .
We czwartek t. j. dnia 3-go Maj* odbę­

dzie się przedstawienie z k t ó r e g o  
połowę czystego dochodu, T-wo Zjedno­
czonych artystów przeznacza na wdowy i 
sieroty po legjonistach. Na program zło­
żą się: bombastyczna rewueta T. Leszczyc- 
Kosteckiego p. t. „Guzik Rasputina (Du­
chy) ostatnia nowość z repertuaru teatru 
współczesnego w Warszawie oraz bogata 
część koncertowa—specyalnie zastosowana 
do chwili, z udziałem pań: Mieczyńskiej, 
Tomaszewskiej, Szewczyńskiej oraz pa­
nów, Mieczyńskiego, Ludkiowićza, Rolicza, 
Bończy i Tomaszewskiego, który wypowie 
wiersz p. Jana Pignana „Szlakiem orłów*; 
pani Zielińska wypowie wiersz tegoż au­
tora „3-ci Maj” z akompaniamentem or­
kiestry.

I  Ü J !  § I  Э,
»** N a b o ż e ń s t w o .  W dniu 

dzisiejszym z powodu przypadają­
cego święta narodowego, rocznicy 
Trzeciego Maja, w kościele kate­
dralnym zostanie odprawione o 
godz. 10 rano uroczyste nabożeń­
stwo.

*** © d s z y t  w  dn. 3 Moj«.
„Staraniem Sekcyi Odczytowej Pol­
skiej Macierzy Szkolnej Koła m iej­
skiego, w porozumieniu z Komite­
tem Obchodu, dn. 3 Maja r. b. urzą­
dzone będą następujące odczyty na 
tem at Konstytucji 3 Maja: 

o godz. 6 po poł. w sali Resursy 
Obywatelskiej wygłosi p. Stefan 
Smoleński, 

o godz. 7 po poł. w sali Stowarz. 
Robotników Chrześciańskich (gmach 
po-Dominikański), w y g ł o s i  pan 
Ryszard Wojdaliński, 

o godz. 7 po poł., w szkole fa­
brycznej W-go Wolskiego na Bro- 
nowicacb, wygłosi p. Zygmunt Ku­
charski.

Nadto w sali Teatru Wielkiego 
przed popołudniowym przedstawie­
niem, punktualnie o godz. 3, od­
czyt specyalnie dla młodzieży wy­
głosi p. Zygmunt Kucharski, Wej­
ście na wszystkie odczyty bez­
płatne.

*% „ W ie s  lo k a t o r ó w “ . W
niedzielę t. j. dnia 6 b. m. odbę 
dzie się „Wiec lokatorów” w sali 
teatru  świetlnego „Oaza”. Szcze­
góły podamy w najbliższych nume­
rach.

■ в в і
KORESPOWOEMCm

z  г а ш й щ н і  щ  g e m ,

Wan d a  M ierzyńska z Lublina, Gu-
bernateraka 7, poszukuje Czesław* 

Mierzyńskiego w Orenburgu, ulica Gostlu- 
no-dworskaja № 3 oraz Ludwika Benoit, 
w Mińsku, w armii czynnej i zawiadami*, 
że wszyscy w rodzinie zdrowi, lecz o nich 
niespokojni. Pozdrawiamy was serdecznie. 
Nie mieliśmy dotąd żadnych wiadomości 
od Was. Pisma zakordonowe uprasza się 
o przedruk.____________________  723

Jan  B aranow sk i,  cukrowuia Milejów, 
Lubelskiej ziemi, zawiadamia ojca sw e­

go Stanisława Baranowskiego w cukrow­
ni Sokołówka, gubernii podolskiej, że pra­
cuje na miejscu i jest zdrów z rodziną i 
prosi o zawiadomienie, co słychać u ro­
dziców i braci z armii czynnej. Odpowiedź 
tą samą drogą. Pisma zakordonowe upra­
sza się o przedruk. 741

łab czy ń scy  z Rudna powiat Lubartów 
Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęczai- 

skich, ewakuowanych do Rosy! z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z Warszawy, że są zdrowi i proszą
0 wiadomość. Pisma polskie i rosyjskie 
proszone są o przedruk.  587

Józefina  M ieciengiewiczowa i Kę­
dzierscy , usilnie proszą "Radomir* 

Nieciengiewicza, zamiesżkałego w Podol- 
sku pod Moskwą, aby zawiadomił tą sa­
mą drogą, co się dzieje z Janem Niecien- 
giewiczem  i jego synami: Wacławem i Bo- 
żesławem. Czy żyją i gdzie mieszkają. Za­
niepokojeni zbyt długiem milczeniem, o- 
czekujemy jaknajprędzej odpowiedzi. Jes­
teśm y zdrowi, załączamy pozdrowienia. 
Pisma polskie i rosyjskie proszone są o 
przedruk. 732

az im ie rzo s tw o  C hróśc iechow - 
scy  z Wierzchowiny zawiadamiają 

Mościckich, Ungiertową i Stefcię, że są 
zdrowi, po przebytych strasznych n ie­
szczęściach. Tęsknią za Wami bardzo. Fe­
lo i Maniusia są u nas. Bardzo prosimy o 
wiadomości od Was i o zdrowiu Waszym. 
Adres: Mościccy, gub. Mohilowska, pocz­
ta Rogaczew, w Wykowie. Gazety polskie
1 rosyjskie proszone są o przedruk. 578

В ki. Lublin, zawiadamia brata, A ntonie­
go Wyrostka, zamieszkałeg w Kijowie, 
ul. M.-Błagowie zczeńska nr. 47, m. 13, że 
jesteśm y w szyscy w domu, a Józef w n ie­
woli. Majątkiem zajmują się bratowej ro­
dzice. Pisma proszone są o przedruk w 
dzienniku Kijowskim._________________ 754

Ste fa n ia  Kistowska z Lublina, Brouo- 
wice, ul. Skibińska, prosi pana W acła­

wa Purskiego, prezesa Komitetu Polskiego  
w Moskwie, o odszukanie jej męża F e­
liksa Kistowskiego, ewakuowanego z Lub­
lina przez władze rosyjskie, do Warnawi- 
na, gub. Kostromskiel, o którym już wię- 
cej jak półtora roku niema żadnej wiado- 
mości. 750

nton ina  Kielich ze Skubicńy, za­
wiadamia męża Jana, po w. lubel., w 

ros. arm. czynnej, 26 pieszy lazaret dy- 
wiz., że jest zdrowa, dzieci również; w 
tem samem miejscu i prosi o wiadomość. 
Pisma polskie i rosyjskie proszę o prze­
druk. 751

Itan is ław a  H a r n a ś  z Bronowie, pocz 
ta Lublin, Królestwo Polskie, zawiada 

mia męża swego, Jsna Harmasa, w Ame­
ryce Północnej, Cohqes str. Hamilton 
№ 15 ny—że w domu w szyscy  są zdrowi 
pieniądze i listy  odbieram" 762

М щ И  Ul. P tii M ila M io n  i  ladMiu
zawiadamia, że ogólne zebranie akcyonaryuszów odbędzie się w dn. 22 
maja 1917 r. o godz. 11 ej pfzed poł. w Radomiu, Plac 3-go maja j\5 1, 

i z następnjącym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie z działalności Towarzystwa,
2) Prowizoryczny bilans i r a c h u n e k " zysków i strat po dzień 

31 grudnia 1916 r.,
3) Zatwierdzenie kooptowanych i wybór nowych członków Rady 

Towarzystwa oraz oznaczenie term inu ich mandatów,
4) Zmiana ustawy,
5) Wnioski t. 'onków.

Z apad T -w a Falska Centrala Handlu wa.
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Мій wiet HKznUski w toi.
W dniu 29 marca edb jł  się wiec 

polskiego nauczycielstwa ludowego 
w Moskwie, z w darty przez sekcyę 
nauczycielską Komitetu Polskiego. 
Po kilkugodzinnych obradach, wiec 
aahwalil następują1 ą reaolucyę: 

„Zebrane w dniu 16 marca (stst.), 
1917 r. na wiecu polskie nauczy­
cielstwo ludowe w Moskwie, wita 
radośnie wielką chwilę tryumfu 
wolności Rosy i, widząc w niej rę 
kojmię niepool-gtości zjednoczonej 
Polski.

Po rozważaniu, jakie powinno 
być stanowisko polskiego nauczy­
cielstwa ludowego w obecnej sy ­
tuacji,  wiec uchwale:

1) Szkota ludowa jako placówka 
wyłącznie oświatowa nie powinna 
być terenem polityki.

' 2) Nauczyciel ludowy, jako oby­
watel, powinien brać czynny u- 
dział w jednej z polskich organiza­
c j i  politycznych, stosownie do 
swoich przekonań os, irstych.

3) „Sekcya nauczycielska”, jako 
zrzeszenie zawodowe polskich nsu 
czy cieli ludowych, nie może jako 
korporacja mieć ż tdm go zaoar- 
w ifn i i  politycznego”.

Wiec trysłał także stosowne te 
leg ramy do rosyjskiego i furczycie! 
-twa ludowego i d i  Rady d tl  ga- 
"ów robotniczy, h i żołnierskich w 
Petersburgu.

RS*

R o z s z e r z e n i e  p r s s r a  w y ­
b o r c z e g o  r s  W ę g r z e c h .
Ostathie wydanie d ie m ika urzę­

dowego Budapesti Közlöny zamiesz­
cza następujące najwyższe pismo 
odręczne:

Kochany hrabio Tiszsl 
Po wstąpieniu na tron uznałem 

za właściwe przez bezp< średnią 
styczność poznać różne * kierunki 
życia publicznego na Węgrzech, 
zaopatrywania przywódców stron­
nictw i zadania, jakie się dla nas 
wyłaniają. Dlatego przychyliłem się
do wniosku pańskiego, aby zawe- 

eoi(Kwać do siebie kierujących człon­
ków wielkich stronnictw politycz­
nych, bez różnicy ich stanowiska 
partyjnego, a na ich prośbę kilka­
krotnie przyjąłem przywódców 
mniejszości. Po ukończeniu posłu­
chań nie widzę powodu rozstawać 
się z rządem, który w sejmie roz­
porządza silną większością i w 
ciężkich czasach prawie przez czte­
ry lata rozwinął ofiarną, patryo- 
tyczną i świadomą celu działalność 
w interesie o trony  ojczyzny, stara 
jąc się o jaknajwiększe ulżenie 
ciężkiemu położeniu ludnoś i pań ­
stwa, za co panu wyrażam moje 
szczególne uznanie i podziękowanie. 

Zapewniając pana i innych człon­
ków rządu o mojem pełnem zaufa 
niu, wzywam rząd, aby dalej, z tą
samą wypróbowaną wiernością pro 
wadził sprawy państwa i aby bez 
zwłocznie przedłożył mi odpowied­
nie propjzycye, któreby uwydatni­
ły moje wdzięczne uznanie dla po 
dziwu godnego wytężenia sił i pa 
tryotycznego stanowiska narodu w 
historycznych dniach zapasów świa­
towych, przez szeroko zakrojony 
system urządzeń gospodarczych "i 
rozszerzenie prawa wyborczego, u 
względniającego żywotne interesy 
państwa węgierskiego, a odpowia­
dającego obsenym wielkim czasom 
i ofiarom, poniesionym przez lud 
ność. Karol mp. Tisza mp.

WMHJ F-iüBBTtSE!* 8 maja t»v7 roku J
I Balic?!.

(:) O n i e p o d l e g ł o ś ć  z i e m  
p o l s k i c h .  Polski związek niewiast 
katolickich wystosował do Koła pol­
skiego następujące pismo:

Lwów, w kwietniu 1917 r.
Do Wysokiego Koła Polskiego 

w Wiedniu.
W chwilą gdy nad Polską roz­

błysła tęcza wolności i gdy Naród 
zrastać się poczyna w jedno—-do­
chodzą nas złowr gi« głosy o k lę s ­
ce, grożącej Śląskowi.

Trudno, zaiste, dać ternu wiarę, 
boć przecie mamy jeszcze obroń­
ców, którzy niezawodnie poświęciły 
raczej siebie samych, aniżeli dopu- 
śeićb/ mopli qo skurczenia Ojczyz­
ny, do oderwania od pn iamacierzy 
stego Piastowskiej dzielnicy.

Wysokie K i ło — royuiuiemy- poj 
mui* ab nadto swój ooowiązek i 
wpływem potężnym ocali, ziemię 
św. Jadwigi.

Polski, Z w iązek n iew iast 
katolickich гее Lw ow ie.

zaboru pruskiego.
(o)- K l e m o r p ł  K om isy i  kc> 

l&ni*rcyjnej  o działtlności w 
roku 1916 nadesłano już pruskiej 
Izbie poselskiej. Nabyto tylko 3 m a­
jątki i przyję>u 2 domeny państw o­
we. Zgłoszeń o parcele nadeszło 
znacznie więcej, niż w roku poprzej 
dnim. Zawarto 21 kontraktów do­
tyczących dóbr rentowych, z k tó ­
rych 13 ostatecznie zostało zatw ier­
dzonych. Oddane parcele wynosiły 
razem 165.45 hektarów wartości 
257.000 marek. Do końca roku 1916 
kom isja  kolonizacyjna oddała ogó­
łem 19.557 ront i 2170 dzierżaw, r a ­
zem 21.727 osad kolonizacyjnycb! 
W końcu roku 1916 komisy a kolo- 
nizacyjna misł 1 do dyspozycji 
176 1 ‘>3,587 rnarek.

I lo s j i
X  Z ł o ż e n i e  m a n d a t u  p r z e *  

p o s ł a  Ä l e k s i e j e w a .  Poseł do 
Dumy państwowej od ludności ro­
syjskiej Warszawy, Aleksiejew, zło­
żył na ręce Rodzianki następujące 
oświadczenie:

„ W o b e c  o g ł o s z e n i a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i ,  j a k o  
p r z e d s t a w i c i e l  l u d n o ś c i  r o ­
s y j s k i e j  w  W a r s z a w i e ,  u-  
w & żam  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  
z ł o ż y ć  m a n d a t  p o s e l s k i “ .

tsfiiSci * erem .'
O t r z y m a n e  b e z p o ś r e d n i o  

z  K o p e n h a g i .
Janina Leszczyńska—Kijów, Fun- 

duklejowska 62, m. 7,—prosi k rew ­
nych i znajomych tą samą drogą o 
rodzicach, Stanisławie i Henryku 
Leszczyńskich w Lublinie, Wesoła 
nr. 4—pisałam kilkanaście listów. 
Pieniądze wysłane.

Jan C hud j,  Paweł KaMunek i 
Ignacy . Niezgoda zawiadamiają 
swoje żony, Józefę, Michalinę i J ó ­
zefę w gub. lubelskiej, pow. pu­
ławski w Nałęczowie, źe są zdro­
wi. Listy wasze otrzymaliśmy, któ 
re nas bardzo ucieszyły. Dziękuje­
my i prosimy wiadomości jeszcze. 
My również piszemy, z kumem Li­
tw ińskim blizko jesteśmy, dzięki 
B gu zdrów, pisujemy do siebie. 
Polcię proszę aoy pilnowała mojej 
małej Janinki, wynagrodtę.

Franciszek Pawłowski uprasza ks. 
proboszcza part.f. Wąchock, gub 
radomskiej o zawiadomienie matki, 
Józefy Pawłowskiój, że ojciec i 
siostra są przy mnie, pracuje w 
Roninach, w depot, razem z Pro 
boszczem z Farszowa, z Jankiem,

Wicusiera i wszystkimi kolejarza­
mi z Wąchocka kordspondujemy. 
Proszę o odpowiedź tą drogą.

Jen Prokopowicz z Szydłowca, 
gub. radomskiej. Pracuje w Rżewie 
na Windawskiej kolei i jest zdrów, 
dobrze mu się powodzi. Proszę o 
odpowiedź tą drogą.

Tadeuszostwo Radoszyńscy uprzej ■ 
mie proszą p. Stanisława Bacharda,

rejenta w Radomiu o łaskawe za, 
wiadomienie o losie ojca naszego 5* 
rodzeństwa, tą  drogą, jak równie; 
o zdrowiu państwa. Nam się pow» j 
dzi nieźle, ja pracuję w Niżnin ™
Dnieprowsku, ekaterynosławskiej 
dr.; jesteśmy zdrowi, tęsknimy.

<
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Fabryka M aszyn
i. O d lew n ia  Ż e la za Fi

O  i

9 l ä a e a e e a e e s w e  ta  « е е

W ШВМИЯЕ, ul. Przemysłowa.
egel i 5-М

H U R T O W N I A
or-ase pFzr'bo!*ć% s z k o l n y c h

B I A T K R J A Ł Ó  «
P i Ś M I E N  - Ti JW

R. D O M I N S K I
L u b l i n ,  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c  i e  34.

Najtańsze źró i ł > zakupów d h  szkół i sklepów. 74

Nowość!
TANIA SZWALNIAi.

N a d s z e d ł  reow y t r a n s p o r t  к<й 
n i e r z y  b a t y s t o w y c h  d o  bhżzół 
i ż a k i e t ó w ,  o i* » z  w i e l k i  wybóy 
k e s p e lo s z y  p łó c i e n n y c h  dam ę  

s k i c h  i d z i e c i n n y c h .  73fc

TMIKOI
’ іу e p id e m ia c h  і «иеікі*

chorobach zaraźliwych
Małtonia najakuteczni ej cn y

6
•K ecbrónny

ІН Є Г ІІ І І  Z ł ł t» f i*  <!• K M lew itw i P ilsk i» !«  .
K>r»l  S o h t p M r ,  K r a k tw ,  ul.  K a r w e l i c k a  Ä  j

zoo

W  U f S Ü H l «
P O L S & Ä  P R A C O W N IA
** I f l i fil I f f i i l f l
■який Л І П Ш І !
I I . D ŹA ŁA

SS

u l .  «ош тш . m  з
łobofe K&sv Prz^mysłowc/iw >.

N A JTA Ń SZE ŹRÓDŁO NABYWANIA 
PAPIERÓW  LISTOW YCH:

FABRYKA WYROBO W z PAPIERU 
8 .  W.  N I E M O J O W S K I E G O  i S -k i  

LWÓW, A s n y k a  9 ,
wysyła z* nadesłaniem kwoty K. 26, f ra n ­
co do każdej s t tey i  pocztowej próbny so r­
tyment,  zawierający 80 teczek papierów 
listowych z kopertami, w 8-miu najroz­
maitszych gatunkach.

W ysyłka tylko odsprzedającym. 695 
Na żądanie przesyłamy cenniki.

Hgzystujące od 1900 r. Kaucyonowane Biuro

piMiima юШашушпШе
S A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Kołłątaja, J* 5. Telefon 379. 
Polec* pracowników w różnych działach

pracy, oraz a łu ż b ą  d o m o w a .

Le k c y e  f r a n c u s k i e g o  j konwersacji.
pani m i panom ud/.iel* francuski® 

Ofertv w edminiatr»nvi ..Ul su “. Ш

Dl a  d z i e c i ! nu si-z.-n Utni: kapt-iusa 
paltociki, trykoty ,  ubranka, pończoft 

ki, skarpetki, rękawiczki, buciki i panti* 
felki płócienne poleca: Z. Majewska, Kri 
trewskie Przedmieście 52. 63

Za k ł a d  r o b ó t  k o ś c i e l n y c h  polec]
Sztandary Narodowe, a także ornat! 

i t. p. Krakowskie-Pm-dm. nr. 36 Щ

ł C U F ^ S i i  niedaży plac, z budynki«■ w «  ■ mieszkalnym, na  urzędu.
Kallnuwszczyzna lub w- okolicy Sławinff 
fbez pośredników). Wiado ości przyj a h  
Ad mi iw iricy*  „Gł sn Lutu iskiego”. «

A K ___А  Л  m o r g ó w  -tobrej ziemi,L
•  w  * T W  d »mein mieszkalnym, pil
szuk je się do kupna, w bliskości Lublin 
lub w okolicach, niedaleko s tscy i koleji 
wej. Zgłoszenia przyj mule biuro p o ś rw  
ntet««. przy lubelskiej filii Związku ZU 
m an Krak.-Przedm. 47, lewa oficyn*.

7$

5 p o k o i  z wygodami, 
S ip lta lna  9.

ud i-go lipo

H ^ o k o j u  umeblow anego posz
raz. Oferty w A dm in is tracy

zuiiu.e zi1 
fl „Głosu'|

o b ie k t  f r y z j e r s k i  poszukuje odpf’ 
•  wie Я niego zajęcia, od zaraz. Of r ty  L
Admibi-tra^yi „Głosu". 7»
I
Ad e -i

u c h a r k a  s*raodzielna. poszukuj]
шЬ-jsca w Lublinie lub na  wyja: ‘ 

\d m io i“tracyi „Gł -su”.
’ i o d ł o  damskie. oi*ło 
I sprzedani* Wiadomość:

Ludowa, ul. S to Duska 10.

używane 
Księgarni* 

74
1

To r e b k ą  damską, ręczną, znalezioną \  
t i* t 'za  na  scbodech z lóż 1 piętr* 

odebrai: możny po zw ocle kosztów ogl°l 
sz e n i» i udowodnieniu własności w Ad, 
ministra -yl „Głosu Lub.” 76"

d*5Li c z y d l e  (szczuty) używane sprze— 
tanio. Wiadomość w AdmlnistraCfj 

„Głosu Lubelskiego*.
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